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CENY OGŁOSZEŃ;
Z a  w i e m  m ilim e tro w y  p rz e d  
50 fitom zy. w  te k ic ie  35 g rocxy , 
aa  t e k a t e n  25 g ro szy . O g to ize*  
a ia  ta b e la ry c z n a  50 pro®, a  lw ią -  
to c z n e  25 p ro c . d ro ż e j. D ro b n e  
o g ło s z e n ia  p o  5 —  10 g ro sz y  aa  

^ y ra z . N ajm niej I *f-

terenuimerats wy* 
n o s i  m iesięczn ie

zl. 2.00.
A d r e s  r e d a k c ji  i jd m im a tra r j i i  

R iłsu d sk isg c . N r. 8, te le fo n  4-97, 
te le fo n  m ieazk . r e d a k to ra i  6-92,

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY

j W ydaw ca: H etana Mons i ors ka . — «dp. :  W iktor M onsiorsk i.

No wi  c z ł o n k o w i e  r a d y  l i s i  n a r o d ó w
Kuba, Finlandja, Kanada.

Upadek Belgji w y w o ła ł  r o z c z a r o w a n ie  w B rukseli  i P aryżu .

F i L. J  E • Sędzia ,  hotel Bristol, telef. 5-%;
Z aw ierc ie ,  ulica 3 m aja  Nr. 13.

G rodz iec  ulica Kościuszki;

k ę  ucisku w dziedzinie  języko- zo»t»li o d d an i  p od  p an o w an ie
wej l etnicznej.

M em o ra n d u m  d c m s g a  się 
autonori'ji di* terorystów  ukra  
ińskich, rewizji postanow ień , 
na  za sad z ie  k tó rych  ukraińcy

innych państw , a naraz ie  p rz y ­
najm niej poszanow an ia  p o s ta ­
now ień  w spraw ie mniejszości 
narodow ych .

GENEWA, 169. Nowymi 
członkami rady ligi naro­
dów zostali wybrani: Kuba 
43 głosy, Finlandja 33, 
Kanada 26.

Odrzucenie przez Zgro­
madzenie ponownego wy­
boru Belgji wywołało de­
prymujące wrażenie we 
francuskich i belgijskich 
kołach politycznych.

PARYŻ, 16 9. „Temps" 
stwierdza z ubolewaniem, 
że Belgja. pierwsza i naj­
bardziej dotknięta ofiara 
wojny światowej, nie bę­
dzie nadal reprezentowana 
w redzie ligi, w której 
Niemcy otrzymały stałe  
miejsce.

Równocześnie d z ie n n ik i  
paryskie donoszą z Bruk­
seli o wielkiem rozczaro­
waniu, jakie wywołał tam

rezultat wczorajszego gło 
sowania na Zgromadzeniu 
Ligi. Stan ten odzwiercie­
dla „Soir“, pisząc: „Za­
ledwie Niemcy przyjęte zo 
stały do ligi narodów, u- 
waża się obecność Belgji 
w Radzie za zbyteczną. 
Znak czasu!*...

BERLIN, 16 .9 .  Prasa ber­
lińska podaje obszerne 
sprawozdanie z głosowania  
na Zgromadzeniu plenar- 
nem Ligi w sprawie po­
nownego wyboru Belgji.

Dzienniki stwierdzają, że 
wynik głosow ania spow o­
dowany został przez nie­
zadowolenie m n i e j s z y c h  
państw, które połączyły się 
w tej sprawie przeciwko 
mocarstwom większym, po­
pierającym Belgję.

Spustoszenia w Japonji.
L O N D Y N . 16.9. W e d łu g  o 

s ta tn ich  d ep esz  z T ok jo  ro z­
miary ka tas tre fy  spow odow * 
nej ta jfunem  i w ystąp ien iem  
m orza z brzegów  w Japonji są 
tak  edkrzymie, iż od  Jat 40 ka- 
t a s 'n f y  tak ie j  nie no tow ano. 
W e d łu g  sp raw o zd an ia  w ładz 
japońsk ich  tajfun szalał od  go 
dżiny 9 do 1 1 min. 30 p rzed  
p o łu d n iem  i zniazczył około  
1700 dom ów  w dw uch  m iastach  
N a k am u ra  i Nakajem i. W c z a ­

sie tego zn iszczenia  zginęło 
1500 ludzi.

W obręb ie  p re fek tu ry  K u­
m am oto  naliczono 719 zab itych  
37 parow ców  oad ło  ofiarą  b u ­
rzy. W  K aw ach i 12 hoteli u le ­
gło  zniszczeniu. O d d z ia ł  z ło ­
żony z 2000 ■ ołnierzy, w y s ła ­
n ych  na tery torjum  katastrofy  
w y d o b y ł  d o ty ch czas  około 400 
tru p ó w  z p o d  gruzów . Szkody  
są obliczone na 30 m iljonów 
jen.

8 procentowa po­
życzka.

N O W Y  JO R K . 16. 9. (wł.)
8 p ro c en to w a  p o ży c zk a  p o lsk a  
u zy sk a ła  n a  tu tejszej g iełdzie  
p e łn y  ku rs  em isy jny  i p łaco n a  
jes t  100 za  100.

Pełne godności stanowisko Belgji. Delegacja emerytów
G E N E W A . 16.9. Po doko­

naniu w yborów  do rad y  ligi 
zabrał  głos przedstaw icie l  Bel­
gji V a n d erv e ld e  i oświadczył, 
iż Belgja, nie zrażona wyni* 
kiern g łosow ania, w s p ó ł p r a c o ­
w ać będzie  nadal jaknajzywiej 
i z ca lem  zaparc iem  »ię n ad

dzie łem  p o k o io w em  ligi nsro> 
dów.

Briand i C bsm beria in  skła  
dali V an d e iv e ld em u  gratufecje 
z pow odu  oełnego godności 
s tanow iska  Beigji. Z a  Selgją  
g łosow ał m. inn zupe łn ie  jaw ­
nie S tresem ann.

w sejmie.
W A R S Z A W A ,  16. 9. (wł.)

Dziś baw iła  w sejm ie d e leg a ­
cja  em ery tów , k tó rzy  p rz e d ­
stawili po szczeg ó ln y m  k lu b o m  
żąd an ie  p rzy zn an ia  im je d n o ra ­
zow ego zas iłku  w tej w y so ­
kości w  jakiej o trzym ali u rzęd ­
nicy państw ow i.

(Hojno powszechna wybuchnie
jeśli Niemcy naruszą granice Polski.

W ieika m o w a  p r o p a g a n d o w a  b. p r e z y d e n ta  Francji.
cja widzi w nich ś rodek  za ­
bezp ieczen ia  nowej Europy, 
N iem cy zaś p rag n ą  po tych  sa ­
m y ch  u k ład ac h  zniszczyć Eu- 
ropę.

G ran ica  Polsk i jest d la  u- 
t rzym ania  p o k o ju  tak  sam o  
w ażną, jak  k lauzu le  odnoszą -
r  P ci P / i n  A r r o m i  i I » t _______

BERLIN, 16.9. B. p re zy d en t 
Francji M illerand wygłosił  w 
A len c o n  m ow ę program ow ą. 
Z as tąp ie n ie  R akow sk iego  in­
nym  a m b asa d o ro m  sowieckim , 
ośw iadczy ł M illerand, b y łoby  
kom ed ją .  Nie istnieje żaden  
sku teczn ie jszy  i pow ażn ie jszy  
argum en t,  ja k  ze rw anie  s to ­
su n k ó w  z Sow ietam i.

^  ®Prawie t rak ta tó w  locar 
neńsk ich  ośw iadczy ł m ówca: 
„D w uznaczność, k tó ra  spaczy- 
ła  rdzeń  u k ład ó w  locarneń- 
skich, po lega  n a  tern, że Fran-

Konwent senjorów.
W A R S Z A W A , 1 6 /9 .  (wł.) 

Dziś odby ło  się p o d  p rz ew o d ­
n ic tw em  m arsz a łk a  T rą m p -  
czyńakie  po s ied zen ie  k o n w e n ­
tu sen jorów .

w ażną, j a .  M au iu ie  o d n o sz ą ­
ce  się do  A lzacji  i L o ta ry n -  
gji. Jeśli N iem cy  ze ch cą  p o ­
łożyć  swe ręce  n a  G d ań sk ,  
k o ry ta rz  polski lub G ó rn y  
Ś ląsk, to p o w sze ch n a  w o jna  
w y b u c h n ie  p o n o w n ie”.

nenorondBm P e t n u z e m  do ligi n a ro d ź  
ulokuje Polskę. Rumunie i Czechosłotouele.

G E N E W A , 16. 9. D elegacją
tak  zw. „zachodniej  U kra iny"  
p rzy b y ła  tu  w celu złożenia 
na jręce przew odniczącego  
Z g ro m ad z en ia  ligi narodów  
m em orandum , p o d p isan eg o  
p rzez  prezeaa ukra ińsk ie j rady  
narodow ej,  dr. E u g sn ju sza  Pe* 
truszew yeza.

M em orandum  pro tes tu je  prze 
ci w ko t trnu ,  ze oko ło  8 miljo­
nów  ukra ińców  musi żyć p od  
p an o w an iem  polakiem, rum uń 
sk iem  i czechosłow ack iem  Me 
m o ran d u m  twierdzi, że w zmian 
kow ane p a ń s tw a  p ro w ad zą  w 
s tosunku do  U kraińców polity-

Pisma, donoszą, że...
— Min. soraw  wewnętrznych 

przyjął delegację z Bydgoszczy, 
która złożyła mu memoriał, u- 
zasadniający potrzebę pizyłą 
czenia Bydgoszczy i Inowro 
cławia wraz z 4 powiatami do 
województwa pomorskiego i 
przeniesienia woiewództwa z 
Torunia  do Bydgoszczy.

— 28 b. m. odbędzie się w 
Poznaniu w sali „ogrodu z o ­
ologicznego* wszechpolski ziazd 
restauratorów i pokrewnych 
zawodów.
§§ -- W Poznaniu wykryto wiel­
ką organizację kontrabandzi- 
stów, którzy przemycali m aso­
wo tytoń z Holandji

— W Chinach szerzy się z 
zastraszającą szybkością cho­
lera, dotychczas zmarło 7 ty­
sięcy osób.

— W nadchodzącą niedzielę 
nastąpi uroczyste poświęcenie

zakładu dla alkoholików w 
Gościejowie w woj. Poznań 
skiem.

— Komitet budowy elewato­
rów, powołany przez władze 
m. st. Warszawy, przystępuje 
do przebudowy elewatorów, 
które mogą pomieścić 8 000 ton 
zboża, t. j. zapas, pokrywający 
3 tygodniowe zapotrzebowanie 
stolicy. Przebudowa elewato 
rów ma kosztować 1 rnilj. zł.

— Według doniesień z za ­
chodniego wybrzeża Meksyku, 
tamtejsze okolice zostały na ­
wiedzone katastrofalnym zale­
wem Oceanu, który pociągnął 
za sobą setki ofiar w ludziach 
i olbrzymie szkody materjalne.

— Z Madrytu donoszą, że 
tancerz Karol Nicolas tańczył 
200 godzin bez przerwy i w 
taki sposób stworzył nowy r e ­
kord.

— Min. spraw  zagranicznych 
ma zamiar utworzyć w najbliż­
szym czasie nowe konsulaty w 
Egipcie, Chinach, Austrji, In- 
djach i Persji.

— Zarząd Kasy Chorych w 
W arszawie stwierdza pomimo 
pierwotnych zapowiedzi, iż po ­
większy kapitał zapasowy o 2 
i pół do trzech milj. zł., że w 
związku ze zwiększającemi się 
zaległościami składek przewi­
dziany jest w budżecie kasy 
chorych niedobór w kwocie 
zgórą l mili. Zaległości w roku 
bieżącym wzrosły o 17 proc. 
ogólnej surny składek.

— Cena węgla w Warszawie 
została podniesiona o 50 gr. 
na tonie.

— Przed kilku miesiącami w 
kopalniach djamentu w Połud­
niowej Afryce znaleziono dja- 
ment o czerwonem zabarwie­
niu, wagi 18 i pół karata. Ka­
mień ten został w Amsterdamie 
oszlifowany i waży obecnie 5 
i pół karata. Blask tego kam ie­
nia jest tak silny, że wywołuje 
wrażenie, jakby promieniował 
płomieniście. Rzeczoznawcy 
twierdzą, że jest to unikat w 
swoim rodzaju, którego w ar­
tości nie da się określić.

— Rząd rozpoczął akcję za­
kupu zboża. Cena średnia wy­

nosi 35 zł. za korzec żyta W e­
dług wiadomości interesujących 
się tą spraw ą podwyżka cen 
zboża jest bardzo znaczna.

— Przy generalnej dyrekcji' 
służby zdrowia utworzono ko ­
mitet psychiatryczny celem zo r­
ganizowania należytej akcji w 
dziedzinie opieki nad umysłowo 
chorymi. Pierwszem zadaniem 
tego komitetu będzie budowa 
niezbędnych szpitali dla umy­
słowo chorych.

15 loteria p o fis tu m
W arszaw a, 16.9 (wł.)

V klasa —  3 0  dzień .
15 ty*. i p rem ja  400 tys. nr.

60373.
10 ty* nr. 49024.
5 ty*, nr, 85726.
2 ty .  n-ry 2448 39018 59337 

62937 63678 70771 82645 93212 
98237.

1 t y », n-ry 2754 13130 17448 
60073.

Giełda.
W « iz « w » ,  i6.9. 

N otow ania  urzędowa:
W arszaw a dlol. 8.91 
Nowy-Jórk 8.93 
Londyn  43.50‘/»
Paryż 35.08 
W ied e ń  126 06 
W łochy  48.737a 
Szwaicarja  172.52 
Doi. W ar. pr. ob. 8.92

1 endencja :  dla L o n d y n u  i
P a ry ża  m ocniejsza , dla reszty 
u trzym ana.

Akcje.
W arszaw a, 16 9

flan k  P o lak i 137.25 — 137.00 
B ank Z w . 8 . Z  84 ,50  
S ita  i św ia tło  110 00  
C z ę a to c ic e  3 ,00  
C u k ie r  4 85— 4,90 
W y so k a  178 00 
W ęg ie l 93 .75— 94.25  
N obol 48 .00  
C e g ie lsk i 39 ,00  
L ilp o p  29.0  > — 29.75 
M o d rze jó w  8 ,7 0 — 8 ,8 0 — 8.75 
N o rb lm  195,00 
P a ro w o z y  37,00— 55,50 
P o c iak  1,75— 1,80 
R u d z k i 57 ,00
S taracliow -iee 6 3 .5 0 — 64.35 
Z a w ie rc ie  34  25 
Ż y ra rd ó w  1 7 ,2 5 -1 7 .6 0  
B o rk o w sk i 3 .3 0 — 1.35

'f e n d r n c j r :  p o c z ą tk o w o  s ła b s z a  p o d  
k o n ie c  m o c n ie jsz a .

Giełda zbożowa.
.Poznań 16.9

Z y to  now e 38 .50—39.50 
P szen ica  now a 46.00—47.00 
Jęczm ień brow. 39.00—41.00 
jęczm ień  targow y 33.00—35.00 
Owie* nowy 31.75—33.25 
O sp a  pszenna  23.00—24.08 
O sp a  ży tn ia  23.00 — 24.00 
M ąka żytnia 70 pr. 57.25—58.75 
M ąka ży tnia  65 pr. 58.75—60.25 
M. pszenna  65 proc. 72 50 74.50 
R zep a k  55.00 — 60.00 

O bro ty  m ałe. U sposobien ie :  
spokojne.
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Od miesiąca blisko or­
gan prawicowy „Kurjer Za­
chodni* i subsydjowana 
przez przemysłowców-niem 
ców „Polonja* wypisują 
duby smalone na temat 
tajemniczego zniknięcia ge­
nerała Zagórskiego.

Sprawą tą nie zajmowa­
liśmy się dotychczas, gdyż

^wadzoneji przez prasę pra­
wicową w związku z aferą 
gen. Zagórskiego i zadaje 
kłam wszystkim tendencyj­
nym wiadomościom przez 
tę prasę rozpuszczanym. 
Sprawę gen. Zagórskiego 
usiłowała ta prasa przed­
stawić jako wielką aferę 
państwową, ^wskazując

omłoi pustej słomy zawsze k^dź bezpośrednio na czyn 
uważaliśmy za bezcelowy. n rządowe, bądz na sfe 
Obecnie jednak, gdy leda rV blisko nioh stojące, jako 
chwila tajemnica zostanie
wyświetlona ostatecznie, 
zabieramy głos, by wyka­
zać przewrotność pism pra­
wicowych, które ze sprawy 
zniknięcia gen. Zagórskiego 
ukuły broń przeciw znie­
nawidzonemu przez siebie 
rządowi. Inna rzecz, że 
broń ta zv róci się nieba­
wem przeciw tym, którzy 
jej dotychczas używali z po­
wodzeniem, operując wśród

na sprawców uprowadze­
nia czy nawet zamordowa­
nia Zagórskiego. Zniknięcie 
gen. Zagórskiego stało się 
w ręku całej n szej prawi­
cy, wrogiej rządowi, bro­
nią w w«lce z nim, to też 
rozdmuchana ona została 
przez prasę do niebywa­
łych rozmiarów.

Pisano, że rząd i cala 
.sanacja* obawiała się ja­
kichś tajemniczych rewe-

mało wyrobionych mas lub lacyj, które gen. Zagórski 
też paftyjników, dla któ- mi«ł poczynić podczas pro- 
rych wszystkie środki są ccsu; że przez zamordowa- 
dobre, jeżeli prowadzą do nie Zagórskiego .sanacja* 
celu. załatwiła jakieś tajemnicze

Przed kilku dniami drugi porachunki os»biste; obu- 
organ Korfantego, subsy- rzano s*ę na wiaoze ślad- 
djowany przez niemców, cze za rzekomą bezczyn- 
mianowicie .Rzeczpospoli- nosc w wyświetlenia
ta” doniósł, iż gen. Zagór- sprawy. Nie wahano się
ski nadesłał do Warszawy 
do zarządu funduszu za­
pomogowego wdów i sie­
rot po poległych lotnikach 
list pisany własną ręką, w 
którym donosi o przesła­
niu tej instytucji 40 zł., 
jako trzeciej, należnej od 
niego raty. List nie zawie­
rał daty, ani miejsca, w 
którem był pisany. Na 
znaczku pocztowym widniał 
stempel .poczta Gdańsk". 
List poddano bliższej eks­
pertyzie, która ustaliła jego 
autentyczność. A więc gen. 
Zagórski żyje.

Wiadomość ta demasku­
je rzeczywiste tendencje 
antyrządowej kampanji, pro

Nie wahano 
nawet kierować podejrzeń 
w stronę najwyższych do­
stojników państwowych —  
jednem słowem nie było 
zarzutu i oszczerstwa, ja  
kiegoby nie skierowano w 
stronę rządu, czyniąc go

odpowiedzialnym za zniknię 
cie Zagórskiego i za brak 
wyników śledztwa, posą­
dzając go wyraźnie o świa­
dome ukrywanie rzeczywi­
stego stanu rzeczy. Orgja 
zarzutów i napaści na rząd 
prasy prawicowej z korfan- 
towską .Rzeczpospolitą* na 
czele przybrała tak wyraź­
ne formy antypaństwowe, 
że władze dla jej zahamo­
wania musiały się w sto­
sunku do tej prasy uciec 
do środków represyjnych. 
Snując najbardziej fanta­
styczne i nieprawdopodob­
ne hypotezy, prasa prawi­
cowa odrzucała katego­
rycznie możliwość najprost 
szą i najbardziej prawdo 
podobną, t. j. zwykłej u 
cieczki gen. Zagórskiego, 
celem uchylenia się od gro­
żącego mu wyroku sądo­
wego.

W sposób autorytatywny 
stwierdzono, że na Wester­
platte gen. Zagórskiego nie 
ma i nie było.

.Rzeczpospolita" za po­
danie fałszywych wiado­
mości została pociągnięta 
do odpowiedzialności sądo­
wej.

Natomiast ze źródeł wia- 
rogodnych „Epoka" dowia­
duje się, że gen. Zagórski 
znajduje się w Paryżu i 
tam właśnie wręczył swój 
list z 40 zł. osobie, która 
wrzuciła go do skrzynki w 
Gdańsku.

Lada dzień cała prawda 
o ucieczce gen. Zagórskie­
go będzie wiadoma.

Świata*, pozatem złożono sze­
reg darów w naturze. Dctych 
czas wydano 230 000 zł.

Wśród ofiar należy wymie­
nić 100.000 ofiarowane przez 
cukrowników,’ 100 000 od ban 
ku polskiego, 5000 tys. od po 
sła Stetsona, od związku pol­
skich cementowni 15.000 zł. 
od z w. hut żelaznych 3000 zł. 
od rad r giełdy i 0.000 zł. od 
pabianickiej fabryki papieru 
5000 zł- magistrat miasta War 
szawy 10.000 z ł ,  powszechne

zakłady ubezpieczeń 1 5.000 zł ^  v 
Po szeregu informacyj p. A  

Strug podzielił się wrażeniami 
z podróży po obszarze nawie­
dzonym powodzią, przyczem 
skierował apel do prasy i spo 
łeczeńttwa o pomoc dl* hu- 
culszczyzny. W trakcie dysku 
•ji oświadczono również, że 
podjęte zostały studja nad 
przyczynami katastrofy i przy 
tej sposobności nad gospodar­
ką leśną

Czterech iuizi i m  zekomch
z wyroku samosądu na Wołyniu.

Z brodn ia  ta  w y sz ła  na jaw  po  3 -roi u latach.
Teim dniami udało eię nam 

zasięgnąć bliższych informacyj 
w sprawie, której początek 
sięga jeszcze roku 1919, a te­
renem jej była wieś wołyńska 
Symonowa, gm. Hoszcasi, pow. 
rówieńskiego.

Oto miejscowy sołtys Lu 
kasze,zuk, chcąc ukrócić powta­
rzające się we wsi drobne kra­
dzieże, dobrał sobie do pomo­
cy jeszcze kilku ludzi i podej 
rżanych o te kradzieże spro­
wadził do budynku gromadz­
kiego, celem dokonania na nich 
samosądu.

Po drodze już brto prowa 
dzonych pałkami, właściwe ześ, 
iście zwierzęce znęcanie się 
nad nimi rozpoczęło się dopie 
ro w obliczu „sądu” w gonnie. 
Całe przesłuchanie obwinio 
nych stanowiło bicie ich pał­
kami i kopanie do tego stop 
nia, że nieszczęśni przedsta­
wiali jedną krwawiącą masę. 
Masakrowano ich w ten spo­
sób przez dwa dni, tj 17 i 18 
stycznia 1919 r.

Wreszcie „sąd* postanowił 
obwinionych ukarać okrutną 
śmiercią przez zakopanie ich 
w ziemi. W  tym celu wykopa 
no jeden duży dół na miejsco­

wym cmentarzu prawosławnym,
poczem o zachodzie słońca 
ułożono^ na wozie czterech 
skazańców w osobach: Skocy 
k», Mielnika, Sadownika v. 
Kowala i Zownirs i powiezio­
no ich na miejsce okrutnej 
ksżni. Tu wszystkich wrzucono 
do wspólnego grobu Teraz 
rozegrały się sceny iście dan 
tejskie Zyws ludzie, chcąc ra 
tować życie, nakrywali głowy 
kożuchami lub połami ubrania. 
Niebawem sołtys wraz z do 
branymi ludźmi ujęli za łopaty 
i n& nieszczęsnych ludzi po­
częła się sypać ziemia, pod 
którą długo jeszcze poruszali 
się skazańcy.

Dwóch jeszcze miało być 
żywcem zakopanych, lecz unik 
nęli śmierci tylko dzięki temu, 
że mieli licznych krewnych, 
którzy wstawili się za nimi u 
sołtys* i uprosili wydanie ich 
rodzinom.

Teraz dopiero, po przeszło 
ośmiu latach, cała ta grozą 
przejmująca sprawa, wyszła na 
jaw i spowodowała osadzenie 
w więzieniu ludxkiej bestji, 
sołtysa Łukaszczuka oraz jego 
wspólników.

nidmy pomoc pooiodzlanom!
C entralny  k o m ite t z e b ra ł  Już 2 8 6 ,0 0 0  zl.

i w ie le  d a ró w  w n a tu rz e .
5 0 0  doi.

MAGAZYN BŁAWATNY
LUDWIK FINKELSTEIN

W  W a r s z a w ie  o d b y ło  się 
n a  z a m k u  p o s ie d z e n ie  c e n t r a l ­
n e g o  k o m i te tu  n ie s ie n ia  p o m o ­
cy p o w o d z ia n o m ,  n a  k tó re m  
p r e z y d ju m  K om itetu  p o d z ie l i ło  
się  z p r a s ą  w y n ik a m i  akcji  
d o ty c h c z a s o w e j  D o  k o m ite tu

społecznego wpłynęło do 
czwartku 286.000 złotych, nad 
to nadeszła również pierwsza 
ofiara od emigrantów polskich 
ze Stanów Zjednoczonych w 
wysokości 500 dolarów, prze­
słana przez redakcję „Nowego

Sosnow iec,^M odrzejew ska 17, ta l,|2*73
poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 

chodniki, kołdry i płótna.

Specjalny dział towarów męskich.
Ceny b. p rzystępne . Warunki dogodne.

iw e m i
Yveling Ramb&ud i E. Piron
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POWIEŚĆ

52
Mar-Rene pozostał sam z 

celą
Miał zamiar skorzystać z tej 

sposobności i rozmówić się z 
nią stanowczo, ale lękliwość 
zacisnęła mu gardło i odjęła 
możność mowy.

Zaczął mówić o Cecylji.
— Czy siostra pani często 

podlega paroksyzmom nerwo­
wym?

— Wcale nie. Owszem, ma 
usposobienie zawsze jednostaj­
ne. Nie wiem, co jej się stało. 
Ja zaś...

— Pani zsś? — zapytał R e­
ne, podchodząc ku niej bliżej 
i spoglądając z uczuciem — 
Dla czego pani nie kończy 
swej myśli? Chciała pani u- 
czynić mi jikie* wyznanie... 
Proszę, niech pani nie ukrywa 
przedemną

— Myślał pan, że miałam 
uczynić wyznanie? — odrzekła,

spoglądając głęboko 
pięknemi oczyma.

— Przynajmniej pragnę te 
go .. Byłoby mi bardzo przy­
jemnie...

Nie dokończył swej myśli, 
gdyż w tej chwili spostrzegł 
podchodzące do namiotu dwie 
osoby: hrabinę Luizę i Fa-
bjana.

Marcela i Rene byli tak 
przejęci rozmową, że nie sły­
szeli skrzypu piasku, rozlega­
jącego się pod stopami nad­
chodzących gości.

Idąc sieją hrabina zwracała 
właśnie uwagę syna na częste 
wizyty lekarza u państwa 
Hauteclair.

— Ależ, moja mamo — mó­
wił Fabjan — on nie śmiałby 
zalecać s:ę Marceli.

— Ośm eM się jednak i o 
śmiela się ciągle.

— To być nie może. On 
wie, że ja staram się o nią i 
że jestem już prawie jej na 
rzeczonym.

— Moje dziecko, miłość ta 
bożek kapryśny, szydzący so­
bie z najpiękniejszego bukietu 
i przekładający nad niego nie 
kiedy najskromniejszy kwiatek 
polny.

Fabjan, usłyszawszy wyraz 
miłość, rzucił się z gniewem.

— ja  temu panu natrę uszu!
— Tego nie rób, gdyż wy­

wołałoby* to skandal. Ale na 
leży go stąd usunąć. Można 
mu dać do zrozumienia, że 
postępowi-nie jego jest nie­
właściwe.

Właśnie kończyli tę rozmo­
wę, gdy znaleźli się priced na­
miotem, w którym Marcela i 
Rene, siedząc obok siebie, roz 
mawiali poufnie.

Hrabina, spostrzegłszy ich, 
osłupiała.

Fabjan zatrzymał się, nie 
wierząc oczom własnym. Na­
stępnie podszedł krokiem 
śmiałym, tłumiąc w sobie 
gniew. Skłonił się Marceli, 
która, jak zwykle, padała rnu 
rękę, chociaż z niejaką nie­
chęcią.

— Przepraszam panią — 
rzekł — że przerywam roz-

bądź

mowę.
1 nie czekając jej odpowie­

dzi, z przesadną grzecznością 
zwrócił się do lekarza:

— Mam parę słów do pana. 
Może pan raczy aa chwilę 
wyjść zemną do paiku.

— Służę panu — odrzekł 
Rene powstając.

Hrabina, zrozumiawszy za­
miar syna, przeszła obok nie­
go i szepnęła mu:

— Tylko, proszę cię, 
ostrożnym.

Poczem, rówrież z przesadną 
życzliwością, uścisnęła dłonie 
Marceli, przeczuwającej jakieś 
zajście przykre.

— Zastałem pena — rzekł 
Fabjan do lekarza — na roz­
mowie sam na sam z p. 
Marcelą.

— Rzeczywiście — odrzekł 
Rene — zaciekawiony takiem 
rozpoczęciem rozmowy.

— Czy rozmawiał pan z 
panną Hauteclair na osobno­
ści, jako lekarz?

— Zechce mię pan uwolnić 
od odpowiedzi na to pytanie.

— Dobrze. Lecz oświadczam 
panu, że panna Marcela jest 
moją narzeczoną i wkrótce 
zostanie hrabiną de Villegen 
te. Nie powinno więc pana 
dziwić, że opiekuję się nią ja­
ko przyszłą moją żoną. Otóż 
pańskie częste przebywanie w 
tym domu może być źle tłu­
maczone i sądzę, że mam pra­
wo prosić pana, byś od dnia 
dzisiejszego zaprzestał swych 
wizyt. *

— Przywłaszczasz pan so­
bie prawa, których w żadnym 
razie uznać nie mogę Ż ąd a­
nie zaś pańskie obchodzi mię 
mało.

— Ja jestem tu u siebie, mój 
panie — zawołał Fabjan, pod­
nosząc głos — i mam prawo 
usuwać natrętów.

— U siebie! co do tego, to 
jeszcze nie — odrzekł Rene 
tonem szyderczym. — Zoba­
czymy, kto pierwszy stąd 
wyjdzie.

— Masz pan wyjść natych­
miast — zawołał Fabjan roz­
drażniony.

— Strzeż się, młodzieńcze, 
bo narobisz sobie biedy. — 
Pan, masz zaślubić pannę Mar­
celę... nie nastąpi to, zapamię­
taj to aobie.

— Któż mi przeszkodzi?
— J“-
— Cha, cha, cha! a to za­

bawne...

(c. d. n.)
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Sprawy robotnicze.
Podwyżka p ła t a  przemyśle

h u tn iczym .
Biedny przemysł wypłaca

w y s o k i e  d yw id en d y .
D y w id e n d y  k i lk u  to w a r z t  stw 

a k c y jn y c h  p rz e m y s łu  m e ta lu r  
g icznego ,  ja k ie  m a ją  b yć  u- 
d z ie lo n e  z a  u b ie g ły  ro k  o p e ­
racy jn y ,  w y z n a c z o n e  «ą w  p o ­
w a ż n e j  w y so k o śc i .  „U n io n " ,  
G ru d z ią d z ,  p r o p o n u je  w y p ła  
cen ie  25 p roc . d y w id e n d y .  
F i tz n e r  i G s m p s r  w S o s n o w c u  
10— 15 p roc .  d y w id e n d y  przy 
b a rd z o  p o w a ż n y c h  o d p is a c h  
a m o r ty z a c y jn y c h ,  a w ie lk ie  
p ie c e  i z a k ła d y  o s tro w ieck ie ,  
k tó ry c h  a k c je  n o t o to w a a e  są 
n a  g ie łd z ie  w  B rukse li ,  15 — 
20 p ro cen t .

W y p ła c a n ie  ta k  w y sok ie j  
d y w id e n d y  p o z o s ta je  w z w ią z ­
k u  ze  z n a c z n y m  z b y te m  n a  
r y n k u  w e w n ę t r z n y m ,  urnożii 
w io n y m  p rz e z  n o rm a l iz a c ję  
s to s u n k ó w ,  do  c z e g o  w z n a c z ­
n e j  m ie rz e  p rz y c z y n i ło  się u 
tw o rz e n ie  s y n d y k a tu  h u t  że  
lazriych, k tó ry  sw ą  d z ia ła ln o ś ­
cią  z m n ie jsz a  ry z y k o  i ch ro n i  
o d  s tra t .

D n ia  12 b. m. p. m in is te r  
p ra c y  i op iek i  sp o łe c z n e j  p o d ­
p isa ł  r o z p o rz ą d z e n ie  w s p r a ­
wi n a d a n ia  m o c y  o b o w ią z u ją ­
ce j o rz e c z en iu  kom is ji  p o je d ­
n a w c z o  ro z jem cze j  w  K a to w i ­
c a c h  z d n .  1 s ie rp n ia  1927 r. 
w s p ra w ie  p o d w y ż k i  p łą c  w 
p rz e m y ś le  h u tn ic z y m  W e d łu g  
teg o  o rzeczen i*  d o ty c h c z a s o w e  
s ta w k i  z a ro b k o w e  dla  8 m io  i 
10 g o d z in n y c h  ro b o tn ik ó w  i f a ­
c h o w c ó w  n ie p ra c u ją c y c h  w a- 
k o rd z ie  a  z a t ru d n io n y c h  w  h u ­
ta c h  c y n k o w y c h  i o ło w ia n y c h  
z o s ta ją  p o d w y ż s z o n e  o 45 g ro ­
szy  n a  d z ień  P o d w y ż k a  m a o- 
b o w ią z y w a ć  o d  I s ie rp n ia  d o  
31 p tź d z i e r n ik a  r. b. z tern, że  
w  r s z ie  m e  wy p o w ie d z e n ia  jej 
n a  14 dni p r z e d  u p ły w e m  te  
go c z a so k re su ,  p r z e d łu ż a  się  
o n a  a u to m a ty c z n ie  o d a ls z y  
m ie s ią c  ta k  d łu g o ,  ja k  d łu g o  
n« 14 dn i p r z e d  u p ły w e m  
m ie s ią c a  w y p o w ie d z e ń  e jej z 
k tó re jk o lw ie k  s t ro n y  n a s tą p i .

Glosy czytelników.
L ist p e n s jo n a r ju sz y  h o te lu  „N ęd za"  d o  redakcji 

„E xp resu  Z ag łęb ia" .
o d  sze reg u  m ie s ię c y  szczęśliw i, 
m a ją c  sw ó j  d a c h  n s d  ’ g ło w ą ,  
d o b r ą  k ry jó w k ę ,  p o ło ż o n ą  w 
d o s k o n a ły m  p u n k c ie  m ia s ta .  
N a sz  Jiotel „ N ę d z a 1* n a le ż a ł  
do j e d n e g o  z n a j le p sz y c h ,  j a ­
k ie  k ie d y k o lw ie k  Z a g łę b ie  po 
siadało. D z ię k i  z d ra d z ie  kil­
k u  „ n ie u ś w ia d o m io n y c h "  n a ­
sz y c h  to w a rz y sz y ,  a  w ie lk ich  
a m a to ró w  k ina ,  k tó rz y  skusili  
s ię  n a  p a rę  z ło ty c h  i g ra t i s o ­
w e  bile ty  d o  k ina , w szystko  
p r z e p a d ło  N a sz  h o te l  po lic ja  
z a m k n ę ła .  P a n  r e d a k to r  w 
, Exp>resie'* p o tę p i ł  n a s ,  z a ­
m ia s t  się n a d  n am i u l i to w a ć  i 
d ać  n a m  jek ieś  w sk a z ó w k i.

T e r a z  m y *>ę z w ra c a m y  do  
p. r e d a k to r* ,  co m a rn y  ro b ić  i 
g d z ie  się  n ie sz c z ę ś l iw i  b ez  
d o m n i p o d z ie je m y .  C z e k a m y  
o d p o w ie d z i .

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e !
P r z e c z y ta w s z y  a r ty k u ł  p « ń  

•k i  o n a s z e j  „ N ę d z y " ,  m ie sz ­
c z ą c e j  s ię  w  g m a c h u  kinn 
„ Z a g łę b i e "  i o jeg o  z a m k n ię ­
c iu ,  b y liśm y  b a rd z o  d o tk n ię c i  
p a ń s k ie m i  w y w o d a m i.

M y, p e n s jo n a r ju c z e  te g o  h o ­
te lu ,  z w ra c a m y  się  te ra z  do  
p a n a  r e d a k to r a  o r a d ę  j e s t e ­
ś m y  b e z d o m n i .  Na z a p ł a c e ­
n ie  o d s tę p n e g o  z» ja k ie ś  tniesz 
k a n ie  n a s  n ie  s tać .  D o ty c h ­
c z a s  część  n a s  m ie s z k a ła  p o d  
r a m p ą  p rzy  m a g a z y n a c h  p. 
O p e n h a jm a  n a  u licy  W a r s z a w  
sklej O s ta tn io  j e d n a k  p. O -  
p e n h a jm  z a m u r o w a ł  ta m  w e j ­
śc ia  i w ten  s p o s ó b  n a s  w y e k s ­
m i to w a ł  n a  z a w s z e .  D o b ry  
B óg  c z u w a ł  n a d  n am i,  że  k tó ­
ry  z n a s  n ie  z o s ta ł  t a m  z i m a  
ro w a n y  ż y w c e m  i s k a z a n y  oa  
g ło d o w ą  śm ie rć  Z  ru in  po 
b y łe j  k o m o rz e  ce ln e j  polic ja  
n a s  s ta le  w y p ę d z a  i n ie p o k o i  
•  w em i c z ę s te m i  o d w ie d z in a m i .

D z ięk i  u p rz e jm o ś c i  w ła ś c i ­
cie li  k in a  „ Z a g łę b ie " ,  b y liśm y

Z  p o w a ż a n ie m
Byli lo k a to rz y  h o te lu  „ N ę ­
d z a "  w S o sn o w c u ,  u l ica  
3 go  M a ja  g m a c h  kina  

„ Z a g łę b ie " .

Ipo id im  rai! nejsii!) i  Sosnowcu.
D eklaracja  P. P. S. — 2  ty s ią c e  z ło ty c h  na p o w o d z ia n . 
S z k o ła  im. E razm a P ra u ssa . — U ch w a len ie  p o d a tk ó w

in w estycy jn ych .
W  z a s tę p s tw ie  p rz e w o d n i-  i że  u ro c z y s te  o tw a rc ie  n a s tą -  

c z ą c e g o  ra d y ,  p o s ie d z e n ie  o- pi w  d n iu  25 b m  , j r d n b c z e -  
tw o rz y ł  inż, U th k e .  S e k re ta r z  śn ie  p ro p o n u je  s z k o łę  t ę  na-  
r a d y  p. K u re k ,  o d c z y ta ł  list z w a ć  im ie n ie m  E r a z m a  P ra u s  
r a d n e g o  K o n ie c z n e g o ,  k tó ry  sa, b y łe g o  m in is t ra  o św ia ty .

1 W n io s e k  t e n  z o s ta ł  p rz y ję ty  iw o b e c  p rz y ję c ia  p o sa d y  w m a  
g is t r a c ie  s k ła d a  m a n d a t  rad - 
n e g o ,  o ra z  d e k la r a c ję  k lu b u  
P- P . S., p ię tn u ją c ą  p o s t ę p o ­
w a n ie  r a d n y c h  p ra w ic y ,  k tó rz y  
• w o ją  n ie o b e c n o ś c ią  n a  o s ta t  
j lem  .P °* '® dzen iu  r a d y  s p o w o  
d o w a l i  b ra k  q u o r u m  i utiie  
w a ś n ie n ie  u c h w a ł  o p o d a tk u  
in w e s ty c y jn y m .  D la  z a m a n i f e ­
s to w a n ia  Bwojego s ta n o w is k a  
w  te j  s p ra w ie  k lu b  P. P. S.  
o z n a jm ia ,  że  d y sk u s j i  p ro w a  
d z ić  n ie  b ędz ie ,  a  je d y n ie  b ę ­
d z ie  ty lk o  g ło so w a ł .

p r z y s tą p io n o  d o  p o r z ą d k u  
d z ie n n e g o  o b ra d .

P o s z c z e g ó ln e  p u n k ty ,  d o ty ­
c z ą c e  u c h w a le n ia  p o d a t k u  in ­
w e s ty c y jn e g o ,  z o s ta ły  b e z  dy 
skusji  w ię k sz o śc ią  g ło s ó w  p rz y ­
jęte. R a d n y  W olf  w  im ien iu  
k lu b u  m ie s z c z a ń s k ie g o  p ro s i ł  
o w n ie s ie n ie  d o  p o w y ż s z y c h  
u c h w a ł  v o tu m  s e p a ra tu m ,  j a ­
k ie  z ło ży ł  na p o p r z e d n ie m  p o ­
s ied zen iu  ra d y .  Bez o d c z y t y ­
w a n ia  p o ra ź  d rug i ,  z o s ta ła  
ró w n ie ż  p rz y ję ta  u m o w a  po-

N a g ły  w n io se k  m a g is t ra tu  o m ię d z y  m ia s te m  a  s p ó łk ą  • ak -
w y s s y g n o w a n ie  z ka«y miej- r y j n ą  b s d o w y  t r a m w a jó w  w

po Z a g łę b iu .
W  k o ń c u  r a d a  p o s ta n o w i ła  

m ie jsce  p p .  J a n k o w s k ie g o  i 
N f ■ M o*zlcow «kicgot k tó rzy  ustą&ili

R ’PniC p r e z y ^ en t t m ia s ta  z  kom isji  o d w o ła w c z e j  o d  nie-
p . B ien  o r n i  m ił ra d z ie ,  że  z a b u rU w a n y c h  p la c ó w , p o w o -
•z k o fa  na  ul K o ś c ie ln e j  zoa ta  ł<*ć • J ó , r f «  Wolka i r a d n e -

łu z  c®*kowicie w y k o ń c z o n a  k o w a ls k ie g o .

- J J ąuw w «uiv -  «*-*y i
•k ie j  2 tysięcy  z ło ty ch  ne 
w o d z ia n  M a ł o p o l s k i  W s c h ó d  
n ie j  z o s ta ł  p r z y ję ty  j e d n o ­
głośnie .

K I N O

„Corso'1
B ę d z in .  «

Od czw a rtk u  15 -g o  d o  śr o d y  21 -g o  w r z e śn ia  b. r.
M o n u m e n ta ln e  a r c y d z ie ło  n a jn o w sz e j  p ro d u k c j i  f i l m o w e j !

Ł J  1  j 5 |  f  j Q |  frTS w s p a n ia ły  d r a m a t  ży c io w y  w  12 a k ta c h  
DIGIl W  z ż y c ia  c e sa rsk ie j  R osji  la t  o s ta tn ic h .

W  o b ra z ie  b ie rz e  u d z ia ł  rz e c z y w is ty  z e s p ó ł  c a rsk ig g o  b a le tu .
W  ro la c h  g łó w n y c h :  L A U R A  la  P L A N T E ,  ja k o  p r im a b a le r in a  c a r s k ie g o  

b a le tu ,  o ra z  R A Y M O N D E  K E A N E  jak o  k s ią ż ę  O r łó w .

K E N 0

j i i r
S o s n o w i e c

Od p o n ie d z ia łk u  12*go w r z e śn ia  r .  b .  1 dni n a s tę p n e
P r z e d s m a k  sezonu!  J e d e n  z n a jw ię k s z y c h  sz la g ie ró w  f ra n c u s k ie j  p ro d u k c j i

£ t ! o » t e l t  o sto tw a d i  (V1D0CQ)
p o tę ż n y  d r a m a t  w  2 -ch  s e r jach ,  28 a k ta c h .  D ru g a  s e r ja  a k tó w  12.

W  roli „ V id o c q "  s ły n n y  t r a g ik  R E l \ £  N A W A R Ę .

B nan D iz ia iik ie j Cb.1. chwali 
1I H . J J I

N ie m a łą  s e n s a c ję  w y w o ła ło  
s ta n o w is k o  o rg a n u  C h  D.„ N o ­
w e g o  K u r je ra "  w  o c e n ie  r z ą d u  
m a r s z a łk a  P i łsu d sk ie g o .  P ism o  
to  ^ p r a w d z i e  n a o g ó ł  życz liw ie  
zw ró c i ło  się d o  p o c z y n a ń  o- 
b e c n e g o  r z ą d u ,  le cz  d o p ie ro  
te r a z  po  ra z  p ie rw szy  u z n a ło  
p o l i ty k ę  r z ą d u  ze  c e lo w ą  i r o ­
z u m n ą .

D o n o s z ą c  o z a m ia rz e  r z ą d u  
an g ie lsk ie g o  p rz e k s z ta łc e n i*  
sw e g o  p o s e ls tw a  w  W a rs z a w ie  
n a  a m b a s a d ę  „ N o w y  K u r je r"  
p isze: „ W ia d o m o ś ć  ta  ś w i a d ­
czy  w y m o w n ie  o  z n a c z  n e ra  
w z m o c n ie n iu  się p o tę g i  m o c a r  
s iw e  po lsk ieg o  n a  t e r e n ie  z a ­
g ra n ic z n y m , a  p r z e d e  w szy s tk iem  
w  A n g lj i ,  co b e z s p rz e c z n ie  w 
d u ż y m  s to p n iu  z a w d z ię c z a ć  
n a le ż y  r o z u m n e j  p o l i ty c e  M *r 
s z a łk a  P i łsu d sk ie g o " .

Kronika.
KALENDARZYK.

Wr« 3»ień

1 7
S obota

R A D  JO .
S o b o ta 17 w rześn ia .

W A R S Z A W A .

12.00 S y g n a ł czasu. kom unikat lo t­
nicza - m&Seorologicxny-, kom unika ty  P 
A .T . nadprogram .

15.00 K om unikat m eteo ro l. i g o spo­
darczy , nadprogram .

15.20 Przerw a.
16.35 Odi-zyt p. t. „T w órcy  o d ro ­

dzen ia  w spó łczesnej Italji —  C a ro u r"
17.00 N adprogram , kom unikaty.
17.15 K o n cert p o p o łudn iow y .
18.35 K om unikaty  P A .T .
18.50 R adjokronika.
19 15 R ozm aitości.
19.35 O d czy t p . t. „O  sz c ze p ie n iac h  

przec iw gruźliczych"
20.00 K om unikat ro ln iczy .
20.15 P rze rw a .
2 0 3 0  K o n cert w ieczorny. M uzyka 

lekka.
22.00 K om unikat p o lic ji, syg n a ł c za ­

su , kom unikat lo tn iczo -m eteo ro lo g icz ­
ny, kom unikaty  „P . A . T ",jnadprogram .

K R A K Ó W .

17.15 T ransm isja  z  W arszaw y.
18.40 R ozm aitości.
19.00 O d czy t p. t. „O  zapob iegan iu  

nerw ow ości u dzieci**
19.30 O d c zy t p. t. „ P r z e g l ą d  p o lity ­

ki zag ran iczn ej z ub ieg łeg o  tygodnia**
20.00 K om unikaty .
20.10 T ransm isja  z W arszaw y.
22.30 T ransm isja  ko n eertu  z re s ta u ­

racji „ P av ilio n "

POZNAŃ.
13.00 N o tow an ia  g ie łd y  p ieniężnej, 

zbożow ej i tow arow ej.
17.30 Tranam i#)* k o n c ertu  z  k aw iar­

ni «W ie ik o p o Ian k a“
19 00 N adprogram  i kom unika ty .
19.10 5-ta  lekc ja  e lem en ta rn eg o  kur- 

j \  / < k f rancusk iego .

19.35 K om unikaty  gospodarcze,
19.55 O d czy t p . t. „W ycieczka po 

W ołyniu"
20.30 K o n cert po p u larn y  o rk ies try  7 

p a. c.
22 00 Sygnał czasu.
20 30 T ransm isja  m u tyk i tan ecznej z 

w in iarn i „C arlton"

S. d  S t  św . F ra n .  
S. d. Jó ze fa  

W s c h ó d  s ło ń c a  5.12. 
Z a c h ó d  „ 5.49.

1  S o s n o w c a .

(s) O s o b is te . Przybył do 
Sosnowca aspirant p. p. Bole­
sław Kardasiewicz, który obej­
mie w tutejszym urzędzie śled­
czym stanowisko drugiego za­
stępcy kierownika tego urzędu.

(s) N a p o w o d z ia n  Wczo­
rajszy wieczór w cukierni War­
szawskiej da na czysto około 
320 zł. Szczegółowe sprawo­
zdanie znajdą czytelnicy w pis­
mach jutrzejszych.

Zachęcony powodzeniem ko­
mitet urządza zabawę na ten 
sam cel jutro w ogrodzie „Za­
cisze".

Bezpłatnych fantów do rozlo­
sowania będzie więcej, gdyż 
obok 10 cennych podarków, 
ofiarowanych przez dyrekcię 
„Zacisza", komitet otrzyma pew­
ną ilość podarków do rozloso­
wania od większych firm w 
Sosnowcu.

Grać będzie orkiestra straży 
ochotniczej. Wejście do ogrodu 
tylko dla uniknięcia tłoku bę ­
dzie płatne po 50 gr. od osoby.

Zabawa będzie b. urozmai­
cona. Losowanie podarków o d ­
bywać się będzie pod hasłem: 
„broń Boże uczciwie!" pod kie­
runkiem wytrawnego znawcy 
tej branży pana M.

A więc: wszyscy od 3 po 
obiedzie do Zacisza!

Śpiewy, tańce, muzyka, ser- 
pentiny, Kwiaty, sinalco—wszy­
stko dla powodzian.

(s) W ieczo rek  ta n e c z n y  
w  d o m u  lu d o w y m . Zarząd 
domu ludowego urządza w dniu 
18 b. m., t j. w niedzielę, o 
godzinie 7.30 wieczorem w lo­
kalu własnym przy ul. Jasnej 
26, wieczorek taneczny dla sw o­
ich członków i wprowadzonych 
gości, jak również dla sympa­
tyków domu ludowego, na któ­
ry uprzejmie zaprasza. Muzyka 
doborowa.

(s) P o c z ą te k  roku s z k o l­
n e g o  w  M. U. L. Wykłady 
w szkole wieczorowej miejskie­
go uniwersytetu ludowego w 
Sosnowcu rozpoczną się w po­
niedziałek, dn. 19 września, o 
godz 6 ej wieczorem.

Początek wykładów na wszy­
stkich sekcjach specjalnych w 
środę, dn. 21 b. m., o godz. 6 ej. 
Stawić się winni wszyscy kan­
dydaci, zgłoszeni przez poszcze­
gólne organizacje, jak i zapi­
sani bezpośrednio w sekre­
tariacie M. U. L.

Miejski uniwersytet ludowy 
mieści się przy ul. Kościelnej 
w gmachu nowej szkoły.

(s) H od ow cy  k an ark ów  
d z ia ła ją . Nowopowstałe tow. 
hodowli kanarków Sosnowca 
i okolic zwołało na dzień 18 
b. m. o godz. 3 popoł. przy ul

Rysiej 1 walne zebranie z po ­
gadanka.

Prawo wejścia mają i nie- 
członkowie.

(s) D ziki w ybryk  czy  za* 
m ach ? Onegdaj w hucie „Ka­
tarzyna" jeden z robotników 
wrzucił do rozżarzonych węgli 
materjał wybuchowy. Na szczę­
ście wybuch nie poczynił żad­
nych szkód, ani wypadku z 
ludźmi również nie było. Śledz­
two przeprowadza policja.

(s) K radzież  z e g a r k a . Jul­
ianowi Lubelskiemu iWspólna 
4) skradziono z kieszeni złoty 
zegarek, podobno wartości 650 
złotych.

I  S ę d z in a ,
(b) N o w o m la n o w a n y  l e ­

k arz p o w ia to w y . N a  s tano-  
w is k o  l e k a r z a  p o w ia to w e g o  
n a  m ie jsce  u s tę p u ją c e g o  dr. 
K a ro lu  R y d e ra ,  z o s ta ł  m ia n o ­
w a n y  dr. S. F ie t ra sz e w sk i ,  in ­
s p e k to r  le k a rsk i  w o je w ó d z tw a  
ś lą sk ieg o .  O b ję c ie  u r z ę d o w a n ia  
p rzez '  n o w o m ia n o w a n e g o  l e k a ­
rz*  n a s tą p i  I go p a ź d z ie rn ik a .

(b )  N o w e  k o ło  e s p e r a n -  
ty s tó w . Ju tro ,  t. j. w n ie d z ie ­
lę  o godz . 7.30 w iecz.,  w lo k a ­
lu  s tow , lo k a to ró w ,  o d b ę d z ie  
się  o rg a n iz a c y jn e  z e b ra n ie  e s-  
p e ra n ty s tó w  w  ce lu  u tw o rz e n ia  
„ k o ła  e s p e ra n ty  s tó w "  w B ę­
dzinie.

M ie jsc o w i i z am ie jsco w i es-  
p e r a n ty ś c i  p ro sz e n i  są  o ł a ­
s k a w e  p rz y b y c ie ,  p o n ie w a ż  n a  
z e b ra n iu  o d c z y ta n e  b ę d z ie  s p r a ­
w o z d a n ie  z o d b y te g o  k o n g r e ­
su  e ip e r a n ty s tó w  w  G d a ń s k u .

1 C ze ladz i .
(c) O s o b is te .  K ie ro w n ik

k o ru is s r ja tu  w C z e la d z i  asp . 
S ta n is ła w  B ie ń k o w sk i ,  w ró c i ł  
z u r lo p u  i z d n ie m  dz is ie jszy m  
o b ją ł  u rz ę d o w a n ie .

(c)  A gen cja  p o c z to w a  na  
P iask ach  K o lo n ja  P is sk i  k o ­
r z y s ta ła  d o ty c h c z a s  c zęśc io w o -  
z u s łu g  p o c z ty  w S o s n o w c u  lub  
w  C ze ladz i .  N ie d o g o d n o ś ć  ta 
m a  b y ć  u s u n ię ta ,  g d y ż  w ła ś c i ­
ciel s k le p u  p. S ta n is ła w  K o t u ­
la ,  z a m ie sz k a ły  n a  kol. P ia s k i  
p rzy  ul N o w o p o g o ń s k ie  I, 
w sz c z ą ł  s t a r a n ia  o o tw a r c ie  a- 
g enc ji  p o c z to w e j  n a  P ia s k a c h .  
L u d n o ś ć  ko lon ji ,  g d z ie  m a m y  
ca ły  z a s tę p  cz y te ln ik ó w , z a  na- 
s z e m  p o ś re d n ic tw e m  s k ła d a  p. 
K o tu l i  ż y c z e n ia ,  by  p ro je k t  
sw ó j  u rz e c z y w is tn i ł  ja k n a jp rę -  
dzej,  g d y ż  o b e c n ie  ła tw ie j  je s t  
c za sam i w y g ra ć  los a a  loterji, 
n iż jk u p tć  z n a c z e k  p o c z to w y  n a  
P ia s k a r h .  A  i listy i p ism a  m o ­
że  b ę d ą  d o c h o d z ić  szy b c ie j  i 
r e g u la rn ie j ,  n iż  dziś .

Z  S rjf ikam jf.

(d)  D uża sp r a w n o ść  p o ­
licji. N ie sp e łn a  p r z e d  ty g o d ­
n ie m  w e  wsi Z e r k o w ic e  p o d  
D ą b r o w ą ,  k ie d y  I0 -c :o lc tn ia  
d z ie w c z y n k a  p a s ła  n a  łą k a c h  
k ro w y ,  c a L ż ą c e  d o  G  W ud- 
k o w e i ,  p o d e sz l i  d o  niej d w a-  
m eznsm i o so b n icy  » s i lnem  uj 
d e rz e n ie ro  w g ło w ę  d z ie w c z i -
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n ę  o szo łom ili ,  a  p s s ą c e  się 
c z te ry  k ro w y  u p r o w a d z i l i  w 
n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u .  Z a ­
w ia d o m io n y  o p o w y ż s z e m  3-ci 
k o m is a r ja t  w  D ą b ro w ie  w sz c z ą ł  
e n e rg ic z n e  ś le d z tw o ,  s k u tk ie m  
c z e g o  n a ra z ie  z d o ła n o  w p a ś ć  
n a  t r o p  z ło o zy ń có w  i d w ie  k ro ­
w y , p o c h o d z ą c e  z k r a d z ie ż y  
o d e b r a n o  u k u p c ó  k tó rzy  
h a n d lu ją  b y d łe m .  N a z w isk  o 
só b  z a in te r e s o w a n y c h  n ie  p o ­
d a j e m y  ze  w z g lę d u  n a  d a lsz y  
p r z e b  eg  sp ra w y ,  k tó ry  n i e ­
z a w o d n ie  w y k ry je  s p ra w c ó w  
k ra d z ie ż y .

(d )  W ycieczka T. U. R J u ­
t ro  T .  U . R. u r z ą d z a  d la  sw y c h  
c z ło n k ó w  w y c ie c z k ę  d o  la só w  
w  Ł o śn iu .

W y ja z d  z d w o r c a  o godz i  
n ie  8 -ej ra n o .  Z b ió r k a  lo ­
k a l u  o g o d z .  7 -ej r a n o  W  w y ­
c ie c z c e  b ie rz e  u d z ia ł  o rk ie s t ra  
p . S z y s z k o w s k ie g o .

(d)  S a m o b ó jstw o . O s ie m  
n a s to le tn ia  Ryflca Z a jd le r ,  
m i e s z k a n k a  Z a g ó r z a ,  w  ce lu  
p o z b a w ie n ia  s ię  ży c ia  w y p i ła  
w ię k s z ą  d o z ę  e se n c j i  o c to w e j .

N a ty c h m ia s to w y  r a tu n e k  le 
k a r s k i  n ie  p o m ó g ł  i p o  d w u c h  
g o d z in a c h  sa m o b ó jc z y n i  życ ie  
z a k o ń c z y ła .

P o w o d u  ty m c z a s o w o  n ie  u- 
s ta lo n o ,  w n io s k o w a ć  je d n a k  
n a le ż y  ze  s łó w  ro d z in y ,  że  
g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  ta rg n ię c ia  
s ię  n a  w ła s n e  życ ie  b y ł  z a ­
w ó d  m iłosny .

Z Zawiercia.

(z) z  p a stw isk a  kradną  
krowy. N a 14-le tn ią  p a s t e r k ę  
G e n o w e f ę  W o d n ic z e k  p a s ą c ą  
k ro w y  n a  łą c e  o b o k  P r a d e ł  n a ­
p a d ł  n ie z n a n y  o s o b n ik ,  k tó ry  
s i ln em  u d e r z e n ie m  k a m ie n ia  w 
g ło w ę  z a d a ł  p o w a ż n ą  ra n ę ,  
w s k u te k  c z e g o  p a s t e r k a  u t r a ­
c iła  p r z y to m n o ś ć . . K o rz y s ta ją c  
z teg o ,  n ie z n a n y  s p r a w c a  u- 
p ro w u d z i i  c z te ry  k ro w y  w  n ie  
w ia d o m y m  k ie ru n k u .

W  tej sp raw ie  t»olicja p r o ­
w a d z i  e n e rg ic z n e  ś led z tw o .

(z) Garnek z p ien iędzm i.
P rz y  b u d o w ie  szosy N ie g o w a  
— Ż a r k i  p o d c z a s  ro z s a d z a n i*  
d y n a m i te m  sk a ły  d io g o rn is t rz  
M e s ta  z a u w a ż y ł  w g ru z a c h  ja 
k jś  p rz e d m io t .

P o  ro z k o p a n iu  ty c h  g ru zó w  
o k a z a ło  się , iż je s t  to  g a ra e k  
s k o ru p ia n y  w k tó re m  z n a jd o  
w a ło  się  o k o ło  d w a  kilo  m o ­
n e t  s r e b rn y c h  z cz a só w  p a n o ­
w an ia  Z y g m u n ta  111 W a z y  i 
S te f a n a  B a to reg o .

M o n e ty  c h w ilo w o  z o s ta ły  
z ło ż o n e  w  k a s ie  se jm ik o w e j  w  
Z a w ie rc iu .

Pojedynek Wśród grobowców.
Dwai o rab a rze  meksykańscy walczyli na śmierć i życieDwaj g rab a rze  meksykańscy walczyli na śmierć i 

o względy pięknej Inezy.

P o d ró ż n ik  belg ijsk i,  v o n  Hal-  
p e r t ,  k tó ry  w ró c i ł  n i e d a w n o  z 
M e k sy k u ,  o p isu je  w sw ych  
w s p o m n ie n ia c h  n ie z w y k le  ro 
m a n ty c z n ą  s c e n ę ,  k tó re j  by ł  
ś w ia d k ie m

—  Z w i e d z a j ą c  c m e n ta rz  w 
M e k s y k u ,  n ie  z a u w a ż y łe m ,  iż 
z a m k n ię to  b ra m ę  —  p isz e  be l  
g ijski p o d ró ż n ik .

— Z o s t a ł e m  sa m  i s z u k a łe m  
j a k ie g o ś  w y jśc ia .

N a ra z  u j rz a łe m  w  św ie tle  
w s c h o d z ą c e g o  k s ię ż y c a  trzy 
sy lw e tk i  lud zk ie .  B y ło  to  d w u  
m ę ż c z y z n  i m ło d a  d z ie w c z y n a .

N ie  z d o ła łe m  je sz c z e  w y 
m ó w ić  s ło w a ,  g d y  ro z leg ły  się  
d w a  s t rza ły .

Z a t r z y m a łe m  się z a  r a a rm u  
ro w y m  p o m n ik ie m  i o b s e r w o ­
w a łe m  scen ę .

J e d n e m u  z m ę ż c z y z n  b a n d a ­
ż o w a ła  ra m ię  d z ie w c z y n a ,  d r u ­
gi zaś  c z e k a ł  c ie rp l iw ie  w  o d  
leg łośc i  15 k ro k ó w .

G d y  s k o ń c z y ł  się o p a t ru n e k ,  
d z ie w c z y n a  o d s k o c z y ła  o d  
z ra n io n e g o  i h u k n ę ły  z n ó w

r e w o lw e ry ,  p o c z e m  ob a j  m ę ż ­
czyźn i ,  b ro c z ą c  w e  k rw i ,  r z u ­
cili się n a  s ieb ie  z n o ż a m i .

K ilka  m in u t  t rw a ło  s z a m o ta ­
nie. S ły c h a ć  b y ło  rz ę ż e n ia  
d ła w io n y c h  gardz ie l i  i g łu c h e  
ję k i  r a n io n y c h .

D z ie w c z y n a  p a t r z y ła  z cie- 
k a w c ś c ią  n a  tę  scen ę ,  z a c h ę ­
c a ją c  ra z  je d n e g o  to  zn ó w  
d ru g ie g o  z z&paśęnków d o  
w alk i .

G d y  o b a j  os łab li ,  p r z e s k o ­
c zy ła  m u r  i z a w e z w a ła  p o g o ­
to w ie  le k a r sk ie .

Jak  się  d o w ie d z ia łe m  — p i ­
sz e  belg ijsk i p o d r ó ż n ik ,— o b a j  
m ę ż c z y ź n i  b y l i  g ra b a rz am i.

K o c h a l i  o b a j  p ię k n ą  ln e z ę  i 
o n a  w ła ś n ie  b y ła  św ia d k ie m  
ich  p o je d y n k u  n a  śm ie rć  i 
życie .

C z y  k tó re g o  z g ra b a rz y  w y ­
b ra ła  so b ie  u ro d z iw e  M e k sy  
k a n k a  -/a m ę ż a ,  n ie w ia d o m o ,  
o b a j  b o w ie m  byli c iężko  o 
ra n ie n i  i n ie w ie le  już im się 
n a le ż a ło  o d  życia.

KOŁDRY
G O T O W E  I N A  Z A M Ó W I E N I E  

p o l e c a

MAGAZYN BŁAWATNY
W. MIESZALSKI

S o sn o w iec , H ale „R ozw oju"
Na żądanie u d z i e l a m ,  k re d y tu .

Restauracja St. fO iH sk ieg o
Dąbrowa, ul. 3 go ASaja.

DUET A m n y c z n y  codziennie koncertuje
Gorące ZakaSKi °  każdej porze dnia.

Ufino z beczki na szklanki.

Hiktafijklii Sianiu!
w sz e lk ic h  a a a te r ja łó w  p i ś m ie n ­
n y c h  i p r z y b o ró w  s z k o ln y c h  

p a le c a  F m a

D. Pasarman
Sosnowiec, W arszaw ska 12.

O reszą  s ię  prz«koiia<.

Baczność!
M iii Unlit i ntslit

nabyć m ożna po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodnych  
warunkach w wielkim  wyborze  

w sk le p ie

A. Minca
Sosnowiec, Modrzojowska 21 

P r o sz ę  s ię  przekonać.

WTBMBBiUaHWWBBH

Po ferjach letnich!
Z n o w u  n a s tę p u je  o k re s  w z m o ż o n e g o  z a o p a try w a n ia  s ię  w  je s ie n n e  

w e łn ia n e  w y ro b y  ja k o  to : sw e try , p u llo w e ry . p a lta ,  u b ra n k a , k u r tk ,  « k o ‘n e  
k a m iz e lk i , b ie l iz n a  D r. JA G E R A . a  ta k ż e  w ie lk i w y b ó r  p o ń c z o c h  w e  w sz y  
s tk ic h  k o lo ra c h , s k a rp e tk i ,  rę k a w ic z k i, w y k w iu tn ę  b ie l iz n ę  d a m s k ą  « m ę sk ą , 
k ra w a ty , p a r a s o lk : i t. p

W z o re m  u b ie g łe g o  ro k u  f irm a

Józef Krumer ul. T argow a Nr. 12
li-gl sk lep  od  ul. M od rzejow sk iej, te l. 5 -4 0

je s t  b o g a to  z a o p a tr z o n a  w  o s ta tn ie  n o w o ś c i p o w y ż sz y c h  to w a ró w  i s to su je  
p rz y  •p rzo d .aży  s ta łą  z a sa d ą :

gw aran tow an e w yroby, ceny n a jn lisz e ,
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  I S O L I D N A .

t

tlojoieksze składy futer u  zagłębiu
im L Oeldsleii i I. l im itu

B Ę D Z I N  |  SOSNOWIEC
K o ł ł ą t a j a  14, I p iętro  •  3 -g o  Maja 19. T e ł .  3-44

T « l .  1-40 I  (v is  a  v is  d w o rc a  k o le jo w e g o )

p o le c a ją  w  w ie lk im  w y b o rz e :
F U T R A  M Ę S K IE  I D A M S K IE ,  O R A Z  R O Ż N E  S K Ó R K I  

D O  P R Z Y B R A N I A  P A L T .

Robota wykonana we własnych w arsz ta tach .

Din UrzednlRóB dogodne warunki.

■  U W A G A :  ■ '
Niniejszem  mamy zaszczyt zawiadom ić Szanow ne Panie, 

iż z  dniem 1 w rześnia rb. obejmujemy kierownictwo

sa lon u  fry z jersk ieg o  H Y G J E N A * 1 
dla Pań pod firm ą | f « "  * V I J L , I , r *

v  sraoucB, ni. M otM w sko 24, l M o ,  wejście z bromy
TELEFO N 8-63.

A b y  z a d o w e la ić  n a jw y b ra d n io js z e  g u s ta  S z a n o w n y c h  P a ń  z a a n g a ż o ­
w a liśm y  p ie rw s z o rz ę d n e  s i ły  fa c h o w e  d o  o n d u la c ji  i s tr z y ż e n ia  P a n  o ra z  
m a n ic u re  i f a rb o w a n ie  w ło só w  n a jn o w sz y m i ś ro d k a m i fra n c u sk im i.

P o le c a ją c  s ię  ła s k a w y m  w z g lę d e m  i p o p a rc iu  S z a n o w n y c h  Pan
kreślimy «ę .  Z

Kierownicy: F. ifflBtfB I U. BOdCZek.

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

TECHNIKA
STALE NOWOŚCI

OE-GB

NAM K SZYw ZA G ŁĘBIU  ZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINHORN
OPTYK SPE C JA L IST A

S 0 S N 0 W I E C , r ó g 3  M a j a
TEL.2”4 8  (wprost dworca kolei W*W) M. 5 i 5

Hurtowa i detaliczna 
sprzedaż szkła  i porcelany

ceny  k o n k u re n c y jn e

S. L u b l in s k i
S o s n o w i e c

uf. S ien k iew icza  Nr. 5.
W y p o ż y c z a m y  n a c z y n i*  s to ło ­
w e  w d o w o l n e j  - l o ś c i  n a  ś lu b y  
i b a le  p o  c e n a c h  n a jn iż sz y c h .

Plac
w  śród m ieściu , okaasyjnle 

sp rzed am  zaraz.
Z g ła s z a ć  się: S o s n o w i e c ,  ul. 

T o w a r o w a  13, Z ie l iń sk i .

I O b u w i e
p o  n a d z w y c z a j  n isk ich  c e n a c h  

po leca :
EMh«llu  obok  księgarn i 

„ r u D lO  „PolonJi“.
C e n y  o z n a c z o n e  n a  k a ż d e j  

p a rze .
5 z ł .  m ę sk ie  3 .50  d a m s k ie  ż e lo w a n ie  

w ra z  z o b c a s a m i.

|  M t  o i ło s z in i s .

Nauka I w ychow anie.

U d z ie la m  le k c ji  * ry  n a  sk rz y p c a c h  
W ia d o m o ść : S o sn o w ie c  —  P o g o ń ,

u l. Ś re d n ia  8. S zczy p iń sk i.

P o s a d y  I prace.
^ Z d o lr ia  f ry z je rk a  m ą n ic u rz y s tk a  p o - 

t r r e b n a  o d  z a ra z  Ź e k ła d  fry z je rsk i 
M . P la c k a  w  N ie m c a c h , 
j j o t r z e b n y  su b je k t  f ry z je rsk i lu b  te ż  
* u c z e ń  n a  d o k o ń c z e n ie . U l P i łs u d ­
sk ie g o  28, S w id e rsk i.

Kupno I sp rzed aż .
Ma sz y n ę  d o  sz y c ia  b ę b e n k o w ą  S in- 

g e ra  s p rz e d a m  ta n io  S o sn o w ie c . 
N a ru to w ic z a  20 . L u d w ik  H a r la k .

R óżne.
S o sn ow ieck i Lombard Pry­

w atny  T argow a 18.
K a u e jo n o w a n a , K o n c e s jo n o w a n a  in s ty ­
tu c ja  z a s ta w n ic z a  u d z ie la  w y so k ie  p o ­
ż y c z k i.

Sz k u tn ik  F ra n c is z e k  z g u b ił k s ią ż e c z k ę  
K a sy  C h o ry c h .

Lis  Ja n  z a g u b i ł  z a ś w ia d c z e n ie , w y d a ­
n e  p rz e z  H u tę  K a ta rz y n ę  o  z ło ż e ­

n iu  d o w o d u  o so b is te g o .
C k l e p  z  m ie sz k a n ie m  d o  w y n e j'ę c ia  
^  z a ra z  S o sn o w ie c  —  P o g o ń , C z e ­
la d z k a  15.

Ma z u r  D o m in ik  u r . 1«9® z g u b ił  k s ią ż ­
k ę  in w a l id z k ą , k tó rą  u n ie w a ż n ia .

7  g u b io n o  tr z y  w e k s le  n a  o g ó ln ą  su m ę  
200  z ło ty c h ,  w y s ta w io n e  p r z e z  C z e  

s ła w a  D z id o w s k ie g o  z B ę d z in a  i ży ro - 
w a n e  p r z e z  Z y g m u n ta  D z id o w sk ie g o  i 
St. B a e ra . Z w ró c ić  d o  „ E z p re su  Z a -  
g łę b ia “ -

Bu g a jn y  Jó z e f z g u b ił  le g ity m a c ję  u p o ­
w a ż n ia ją c ą  d o  p o b ie ra n ia  z a s iłk n  z 

fu n d u sz u  b e z ro b o c ia . N in ie js z ą  u n ie ­
w a ż n ia m .
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